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  CZĘŚĆ I


  Ohydny deszcz pogrąża cały świat wszarości.


  Znam prawdziwe barwy przedmiotów, które oglądam. Taksówka przejeżdżająca wyboistą ulicą irozbryzgująca błotniste kałuże ma kolor zielony. Parasol trzymany przez małego chłopca wwieku szkolnym jest czerwony. Spoglądam na swoją rękę. Widzę, że granatowy szkolny mundurek poczerniał od deszczu. Mój umysł rozpoznaje kolory, ale serce nie potrafi ich poczuć.


  Postrzegam otoczenie wodcieniach szarości. Ale nie tak jak czarno-białą fotografię. Nie widzę łagodnych krawędzi, głębi ostrości, obrazom brakuje realizmu. To, co do mnie dociera, przypomina raczej kiepską akwarelę, niekojarzącą się zniczym, niewyraźną plamę. Atrament rozlany na białej kartce – oto szary wszechświat, wktórym egzystuję.


  Lichy, zbudowany zprefabrykatów dom ma swoje lata. Jego ściany zdążyły poczernieć od deszczu. Drzwi frontowych nikt nie zamknął na klucz. Otwieram je cicho. Od razu uderza mnie kwaśny odór. To nie są przywidzenia. Cały dom jest przeżarty chorobą, zgnilizną.


  Nieszczelne rury kanalizacyjne. Ohydny, zwierzęcy fetor. Gęsta, stęchła atmosfera. Wszystkie płaskie powierzchnie – podłogę, ściany, sufit – pokrywa nalot pleśni. Przebywanie wtym odrażającym miejscu wystarczyłoby, żeby zniszczyć zmysł powonienia każdego człowieka. Niestety, mój nadal działa bez zarzutu. Nieznośny smród rozkłada mnie od wewnątrz.


  – To ty?


  Głos bulgocze niczym maź cieknąca zrury kanalizacyjnej. Dobiega ze słabo oświetlonego pokoju na końcu korytarza. Sprawia mi taką samą radość jak karaluch wgryzający się wmózg. Zatykam uszy. Nie odpowiadam.


  – Do ciebie mówię, gówniany pomiocie.


  Cień podnosi się istaje wdrzwiach do salonu.


  Ubrał się specjalnie dla mnie. Ma na sobie bezrękawnik do biegania. Wydaje mi się szary, ale wrzeczywistości pewnie jest brązowy. Nie ma na sobie nic oprócz tego. Wszystko wtym domu budzi moją odrazę. Mój świat składa się zbrudu ibrzydoty.


  – Kurwa, nie słyszysz, co mówię?


  Dobrze się bawisz, nie? Naprawdę aż taką frajdę sprawia ci znęcanie się nade mną? Uważasz, że skoro jesteś moim ojcem, to masz prawo robić zmojego życia piekło? Wywalili cię zgangu, więc zwiałeś do domu zcałą furą narkotyków, które pewnie ukradłeś. Zastanawiasz się, co przetrwa dłużej: twoje rozkładające się ciało czy zapas prochów, którymi się faszerujesz. Ale to nie moja sprawa. Nic mnie to nie obchodzi.


  – Chodź tu – warczy.


  Jak zwykle łapie mnie za włosy iwlecze do pokoju. Chuda jak szkielet mama leży rozwalona na kanapie. Przez rozdartą tapicerkę widać sterczące sprężyny.


  Przewraca oczami, zerkając wmoją stronę. Poznaje mnie, ale nawet nie kiwa palcem. Nie chcę ani nie spodziewam się od niej pomocy. Na wychudzonych ramionach ma pełno czarnych blizn po igłach. Mamo, robią mi krzywdę! Może byś się chociaż skrzywiła?


  – Masz!


  Ciężką dłonią trafia wmnie wnos. Cios przewraca mnie na podłogę.


  – Ju-huu!


  Siada na mnie okrakiem. Dyszy iśmieje się jak wariat.


  Znowu to samo?


  Zastanawiam się, skąd bierze siły. Były trzeciorzędny gangster, który nigdy nie zadał sobie trudu, żeby zapewnić rodzinie utrzymanie. Zboczenia pochłaniały go tak bardzo, że przeważnie zapominał ojedzeniu. Tonął wbagnie dragów iłajdactw, ajednak wciąż był silny jak koń.


  Puszcza szew mojego szkolnego mundurka. Chyba wtym samym miejscu, wktórym przedwczoraj trzeba go było naprawiać. Trudno. Jutro pójdę do szkoły wdresie.


  Nikt zmojej klasy się do mnie nie odzywa. Nauczyciele też nie. Wszyscy trzymają się ode mnie zdaleka. Śmierdzę. Capi ode mnie tak, że robi im się niedobrze. Jednak itak się cieszę, że wogóle przyjęli mnie do szkoły. Przynajmniej wdzień mam się gdzie podziać.


  Siedzę wostatniej ławce. Zrobili dla mnie miejsce, odsuwając zkąta szafkę na rzeczy do sprzątania. Wciskam się między nią aokno. Podczas lekcji widzę tylko połowę tablicy, zresztą nauczyciele nigdy nie zadają mi pytań. Moje dni wszkole są samotne. Nie dbam oto. To nic wporównaniu zpiekłem, które przeżywam wdomu.


  Każdy dzień wygląda tak samo. Ojciec drze na mnie ubranie, bije mnie ikopie. Dusi mnie iwgniata mi twarz wpodłogę.


  Z każdym dniem stopniowo tracę zdolność rozróżniania kolorów, odczuwania smaku, anawet mówienia. Czuję wciąż ten okropny fetor. Nie tylko mój ojciec pogrąża się wbagnie. To samo dzieje się ze mną. Zapadam się razem znim. Wiem, że wkażdej chwili może mnie zabić. Nie mam pojęcia dlaczego, lecz samobójstwo nigdy nie przyszło mi do głowy.


  Ale pewnego dnia wszystko się zmieni.


  To jedno wiem. Nie wiem tylko jak. Po prostu mam pewność, że pewnego dnia coś się zmieni.


  Ten dzień właśnie nadszedł.


  Na podłodze dostrzegam coś, co wygląda jak zgniecione pióro. Ładne, plastikowe, wkolorze dziecinnego różu. Ma srebrny koniuszek, zdrugiej strony jest białe. Pojawiło się przede mną jakby wyjęte wprost zfilmu 3D. To tani nożyk do kartonu, który wysunął mi się zkieszonki na piersi. Leży bardzo blisko.


  – Co do kur…!


  Patrzy na mnie ze zdumieniem. Nie ma pojęcia, co się stało. Trzyma się za gardło. Spomiędzy jego palców tryska czerwona krew irozbryzguje się po całym pokoju. Czerwień – wspaniała, intensywna czerwień – zalewa mnie inasiąkam nią niczym cudownym deszczem ztechnikoloru.


  Może jednak świat wcale nie jest szary?!


  Ojciec charczy ijęczy. Stacza się ze mnie na podłogę. Wygląda tak, jakby miał się rozpłakać.


  Zabawne. Zawsze mi się wydawało, że chce umrzeć.


  Zerkam na nożyk wdłoni.


  Poszło owiele łatwiej, niż mi się wydawało.


  – Po… pomóż mi!


  Nie spuszczając ze mnie przerażonego wzroku, pełznie wodległy kąt pokoju. I co, myślisz, że ściana cię uratuje? Wkońcu dociera do kanapy, na której leży mama. Łapie ją za stopę ipotrząsa nią.


  – Pro… proszę, pomóż mi.


  Od czasu do czasu patrzy wmoją stronę, nie przestając szarpać matki, która wbija rozmarzone spojrzenie we własne stopy. Nic nie robi, żeby mu pomóc. Mijają minuty. Błagania opomoc przechodzą wbełkot. Oczy, które wpatrywały się we mnie zprzerażeniem, stopniowo zachodzą mgłą, jak umamy.


  – Jakie to piękne – słyszę swój szept.


  Wszystko poczerwieniało. Krew przeobraziła moje monotonne szare życie wkrainę cudownych, żywych barw. Ciemna, cuchnąca nicość zmieniła się wnowy, wspaniały świat.


  Wolność.


  To słowo ni stąd, ni zowąd wpada mi do głowy.


  Moja mama – moja odrażająca, zaniedbana mama – skąpana wszkarłacie wygląda, jakby ktoś spryskał ją farbą wspreju. Wpatruję się wnią. Potem kolor powoli zanika. Wysychająca krew czernieje.


  O nie! Nie chcę, żeby wszystko znów poszarzało!


  W odruchu paniki podrzynam jej nożykiem gardło.


  Obskurny dom ginie wpożarze. Zokien buchają płomienie czerwieńsze od krwi. Gęste, złowrogie kłęby czarnego dymu wiszą ciężko nad okolicą, jakby chciały pochłonąć ją bez reszty. Uliczna latarnia przywodzi na myśl księżyc wpełni ukryty za woalką zchmur.


  Strażacy próbują ugasić ogień. Obłoki białej pary wzbijają się wgórę za każdym razem, gdy kierują strumienie wody na dom. Przyglądam się wszystkiemu zpewnej odległości, zza żywopłotu wparku. Nie mam pewności, ale wygląda na to, że nie udaje się im opanować żywiołu. Pomimo ich wysiłków spróchniałe drewno wciąż gwałtownie płonie. Cieszę się.


  Wysoka temperatura na pewno zmieni obydwa ciała wpopiół. Policja złatwością ustali, że mężczyzna był narkomanem. Pewnie dojdą do wniosku, że wpadł wszał inajpierw zabił żonę, apotem siebie. Doskonale się składa. Ogień uwolnił mnie od tego drania. Udało mi się uniknąć śmierci zjego ręki.


  – Muszę już iść… Zapomnij otym, co się dziś stało. Nie, wróć. Zapomnij owszystkim, co do tej pory wydarzyło się wtwoim życiu. Odpuść sobie. Zacznij od nowa.


  Kiwam głową. Właśnie tak mam zamiar postąpić. Jednak to wcale nie ułatwia mi pożegnania.


  – Zobaczymy się jeszcze?


  – Lepiej nie.


  – Nigdy?


  – Nie nigdy, ale przez jakiś czas…


  Znów czeka mnie samotność?


  Czarny dym. Biały dym. Jasne lampy uliczne. Park czarny jak smoła. Czuję, że znowu pogrążam się wswoim starym, przesyconym szarością świecie.
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  Wtorek, 12 sierpnia


  Ōtsuka, okręg Bunkyō, Tokio


  Reiko Himekawa wraz zkoronerem Sadanosuke Kunioku jedli lunch wrestauracji wpobliżu jego tokijskiego biura.


  – Słyszałam, że trudno doprowadzić do całkowitego zwęglenia zwłok.


  Reiko wybrała tempurę zmakaronem na zimno. Kunioku zdecydował się na skromniejszą wersję dania. Czuła się trochę winna, wiedząc, że dzisiaj to on stawia. No ale przyjść wtakie miejsce inie spróbować tempury nie miałoby sensu. To była specjalność restauracji.


  Kunioku podniósł do ust miskę zbulionem isiorbnął zsatysfakcją.


  – Zgadza się. Wpożarze wznieconym przez amatora ciało zazwyczaj przybiera pozycję bokserską.


  Reiko słyszała opozycji bokserskiej. Niektórzy nazywali ją pozycją pięściarza. Pod wpływem wysokiej temperatury mięśnie zginacze imięśnie prostowniki kurczą się wróżnym stopniu. Plecy denata wyginają się włuk, awszystkie jego kończyny przybliżają się do ciała.


  Wielu zabójców usiłuje pozbyć się ciała ofiary, podpalając je, lecz do całkowitego zwęglenia zwłok potrzeba bardzo wysokiej temperatury, którą można uzyskać tylko wpalenisku dużego pieca. Próby spalenia zwłok wotwartej przestrzeni wnajlepszym razie kończą się ich zastygnięciem wpozycji bokserskiej. Wnajgorszym pod wpływem temperatury zwiększają objętość. Gorące płomienie utrwalają tkanki wewnętrzne, co skutkuje zahamowaniem zmian pośmiertnych. Jak by na to nie spojrzeć, istnieją lepsze sposoby pozbycia się martwego ciała.


  Równie trudno pomylić ofiarę zabójstwa zniefortunną ofiarą przypadkowo zaprószonego ognia. Zmarli nie oddychają, nie wdychają więc dymu. Brak sadzy wtchawicy można łatwo ustalić podczas autopsji. Jeżeli ofiara nie żyła wchwili, gdy wybuchł pożar, należy ustalić, czy śmierć nastąpiła wwyniku działania osób trzecich, czy też zprzyczyn naturalnych. Spalenie zwłok osoby zmarłej zprzyczyn naturalnych stanowi naruszenie artykułu 190 kodeksu karnego. Zbezczeszczenie zwłok ściga się zurzędu.


  – Ostatnio badałem całkowicie zwęglone ciało – ciągnął Kunioku. – Wsumie tragiczna sprawa: dziecko wpadło do pieca do spalania odpadów. Łatwo nie było, ale udało mi się ustalić, że dzieciak jeszcze żył, kiedy znalazł się wpłomieniach. Nie potrafiłem stwierdzić, czy wpadł tam przypadkowo, ale słyszałem, że miejscowa policja wkońcu uznała to za nieszczęśliwy wypadek.


  Reiko spotykała się zKunioku na lunchu raz lub dwa razy wmiesiącu. Bywali wnajróżniejszych miejscach – wyszukanych francuskich restauracjach, knajpkach na uboczu serwujących kurczaka zgrilla, barach specjalizujących się wmakaronie ramen – ale bez względu na lokal temat rozmowy zawsze pozostawał taki sam: zagadkowe zgony.


  Ostatnio wybrali się do eleganckiego lokalu indyjskiego. Kunioku opowiedział jej wtedy oNaegleria fowleri – amebie, która latem rozmnażała się wzbiornikach słodkiej wody. Pasożyt przedostawał się przez jamę nosową bezpośrednio do mózgu człowieka, tam się osiedlał izmieniał mózg wpapkę. Ostatnio wTokio zanotowano drugi przypadek zgonu spowodowanego przez tego pierwotniaka wJaponii.


  W tym przypadku śmierć nastąpiła nagle wnastępstwie zakażenia, ale Reiko iKunioku zastanawiali się, czy można by wykorzystać Naeglerię do celowego pozbawienia kogoś życia. Kunioku wspomniał coś okontroli jakości wody jezior istawów wTokio. Reiko nie była pewna, czy władze wyciągnęły wnioski ztej sprawy.


  Kunioku dolał sobie bulionu.


  – Straszna historia. Młodzi rodzice odchodzili od zmysłów zrozpaczy. Na domiar złego odkryliśmy, że dzieciak wpadł do pieca przez nieostrożność dziadka.


  Reiko pokiwała głową. Zerknęła na strzechę zmierzwionych siwych włosów, zktórych powodu Kunioku sprawiał wrażenie znacznie starszego, niż był wrzeczywistości. Wjego ustach słowo „dziadek” brzmiało szczególnie komicznie.


  Spotkania ze starszym panem zawsze sprawiały Reiko wiele radości. Miał ogromne doświadczenie zawodowe, którym chętnie się dzielił zmłodą panią komisarz.


  Koronerzy zajmują się zgonami zprzyczyn nienaturalnych, czyli wszystkim, co mieści się wszarej strefie między zejściem śmiertelnym wtrakcie leczenia aoczywistym samobójstwem: przypadkową lub nagłą śmiercią, zgonem chorej osoby wdomu, samobójstwem, zabójstwem upozorowanym na samobójstwo oraz zabójstwem upozorowanym na zgon zprzyczyn naturalnych. Jako detektywa Reiko fascynowało wszystko, oczym opowiadał Kunioku.


  Mężczyzna zwrócił się do niej zfiglarnym błyskiem woku.


  – Znalazłaś już sobie chłopaka, Reiko?


  O mało nie zakrztusiła się makaronem.


  – No nie! Pan też?!


  – Też? Nie bardzo rozumiem…


  Reiko prychnęła zdezaprobatą, zaciskając usta.


  – Pan, mój ojciec, matka iciotka. Najgorsza zcałego towarzystwa jest ciotka. „Reiko, masz już trzydziestkę na karku. Przecież wiesz, że nie możesz się wiecznie bawić wpolicjantów izłodziei”. Owszem, wprzyszłym roku kończę trzydzieści lat, ale to całe jej gadanie opolicjantach izłodziejach to lekka przesada. Zaczęła mnie nawet umawiać na randki zkandydatami na męża wmoje wolne dni. Powiedzieć, że ta przeklęta kobieta jest bezczelna, to nic nie powiedzieć.


  Kunioku zachichotał.


  – Ico? Jak było?


  Reiko odwzajemniła uśmiech.


  – Póki co wtym roku wystawiłam do wiatru dwóch, ajednego zostawiłam na lodzie, kiedy wpołowie spotkania wezwali mnie na miejsce przestępstwa.


  Oboje wybuchnęli głośnym śmiechem. Reiko ucieszyła się, gdy podano gorący bulion zmakaronem soba. Klimatyzacja wrestauracji działała zbyt intensywnie. Kiedy Reiko weszła tu zulicy, chłód sprawił jej przyjemność, ale teraz zrobiło się zimno. Nalała sobie dużą porcję bulionu, żeby się rozgrzać.


  – Panie doktorze – zaczęła, odkładając miskę na stół – dlaczego zaprasza mnie pan na lunche?


  Kunioku również odstawił swoją miskę.


  – Przecież muszę się spotkać zmoją księżniczką. Poza tym bardzo cię lubię.


  – Tak jak wnuczkę?


  – Au! Nie. Tak jak ukochaną.


  – Teraz moja kolej na „au!”.


  Kunioku zrobił płaczliwą minę.


  – Łamiesz mi serce… Wkażdym razie wmoim wieku jednostronna miłość wystarczy.


  – Apraca? Od ładnych kilkudziesięciu lat robi pan sekcje zwłok ludzi zmarłych wnienaturalny sposób. Nie znudziło się to panu?


  – Skądże znowu. Codziennie uczę się czegoś nowego. Medycyna sądowa nie przypomina medycyny klinicznej. To nie jest dziedzina, wktórej dokonuje się szybkich postępów. Unas nie ma cudownych, przełomowych leków ani niesamowitego sprzętu. Dysponujemy jedynie danymi gromadzonymi wtrakcie wykonywania niezliczonych sekcji oraz instynktem iwnikliwością, które przychodzą zdoświadczeniem. Adoświadczenia nie da się zdobyć zdnia na dzień. Dzięki temu trzymam na dystans ambitnych młokosów. Ten zawód świetnie pasuje do takiego leniucha jak ja.


  Kunioku znów podniósł miskę do ust. Grzbiet jego dłoni pokrywały plamy wątrobowe różnej wielkości.


  – Niezbyt dobrze płacą. To jedyny mankament. Wkońcu jestem pracownikiem tokijskiego samorządu. Gdybym miał prywatną praktykę, pewnie powodziłoby mi się trochę lepiej. Ale prawdę powiedziawszy, jestem bardziej niż zadowolony zmojego życia, kiedy za pomocą skalpela porozumiewam się zmilczącymi ciałami, aod czasu do czasu spotykam się ztobą na lunchu.


  Reiko wskrytości uważała Kunioku za dziadka – nie, to nie byłoby fair: za wujka, którego nigdy nie miała. Podobała jej się otwartość, zjaką przyznawał, że lubi swoją pracę, przed którą większość ludzi uciekłaby gdzie pieprz rośnie.


  Jako policjantka chciała być taka jak on.


  Otrzymała nominację na komisarza wbardzo młodym wieku – miała dwadzieścia siedem lat – mimo że nie korzystała ztrybu kariery urzędnika. Wkrótce potem zaangażowała ją Tokijska Policja Metropolitalna, gdzie została szefem zespołu.


  Przyjęcie do pracy wwydziale zabójstw młodej kobiety – młodszej od wielu podwładnych – sprawiło, że języki poszły wruch. Wielu ludzi narzekało, że przydzielono im „panienkę”, która „potrafi tylko zaliczać testy”. Gdy zdarzyło jej się popełnić błąd, koledzy oceniali ją zdecydowanie surowiej niż mężczyzn na tym samym stanowisku. Wszyscy robili wtedy wymowne uwagi o„prawdziwej przepaści między egzaminami ażyciowym doświadczeniem”. Oczywiście zawsze wjej pobliżu, by mogła je usłyszeć.


  Środowisko jej pracy nie należało więc do komfortowych, ale nigdy nie przyszło jej do głowy, by złożyć wniosek oprzeniesienie. Była dumna zprzynależności do elitarnej grupy detektywów inie wyobrażała sobie innej pracy. Tak jak doktor Kunioku mogła przyznać zręką na sercu, że lubi robić to, co robi. Na szczęście dobrze się dogadywała zkolegami zzespołu. Wznacznym stopniu była to zasługa jej bezpośredniego przełożonego, nadkomisarza Haruo Imaizumiego, szefa Dziesiątki. To przede wszystkim dzięki niemu Reiko trafiła do wydziału zabójstw. Miała szefa ipodwładnych zasługujących na zaufanie. Dzięki temu mogła się zaliczać do grona szczęściarzy.


  Więcej nerwów kosztowały ją docinki członków rodziny dotyczące niepoukładanego życia prywatnego. Dlaczego jeszcze nie wyszła za mąż? Przecież za rok skończy trzydzieści lat, przejdzie więc zgrupy „singielek” do grupy „te już mają zgórki”. Wciąż mieszkała zrodzicami iwkrótce nie będzie już mogła zbywać śmiechem ich uwag.


  Po rozwiązaniu sprawy zabójstwa dokonanego przez stalkera wItabashi pojechała na wydębiony od kierownictwa trzydniowy urlop do domu rodzinnego wMinami-Urawie, lecz wcale tam nie wypoczęła. Teraz dyżurowała wkwaterze głównej policji metropolitalnej wcentrum Tokio iczekała na przydzielenie kolejnej sprawy. Jeżeli nic się dziś nie wydarzy, będzie to już szósty dzień wyczekiwania. Mniej morderstw oznaczało dobre wieści dla społeczeństwa, lecz złe dla Reiko, która musiała spędzać więcej czasu wdomu wtowarzystwie rodziców. Jeżeli nic się nie stanie, wieczorem znów wróci do Minami-Urawy. Ostatnio, zapewne wzwiązku znasilającymi się nerwobólami, matka zrzędziła jeszcze więcej niż zwykle.


  Bogowie, proszę, dajcie mi jakieś zajęcie!


  Niestety, nie ma boga, który by odpowiadał za przydział pracy śledczym zwydziału zabójstw. To mordercy przysparzali im roboty.


  – Puk-puk. Jest tam kto?


  Gdy tylko Kunioku wypowiedział te słowa, Reiko poczuła wibracje komórki wkieszonce na piersi. Wyjęła ją zradością. Dzwonili zcentrali policji metropolitalnej.


  – Himekawa. Słucham.


  – To ja. Gdzie jesteś?


  Dzwonił nadkomisarz Imaizumi zDziesiątki.


  – Na lunchu zkolegą.


  – Zdoktorem Kunioku? Jesteś wolna?


  – Tak.


  – To dobrze. Kusaka trafił do szpitala zostrym zapaleniem wyrostka robaczkowego.


  Mamoru Kusaka miał stopień komisarza, tak jak ona, idowodził wDziesiątce własnym zespołem. Był także drugą osobą na świecie, której Reiko najbardziej nie znosiła. Obie ekipy ledwo tolerowały się nawzajem. Słowa nadkomisarza wywołały uśmiech na jej twarzy.


  – Chce pan powiedzieć, że wchodzimy do akcji?


  – Zgadza się. Niewykluczone, że będę musiał ściągnąć także Katsumatę. Zobaczymy, jak się sprawy potoczą.


  Komisarz Kensaku Katsumata był szefem zespołu wPiątce. Wwydziale nosił przezwisko Kozioł. Jego ekipa składała się zekspertów od spraw wywiadu. Wszyscy nazywali ich grupą szturmową wydziału zabójstw. Dla Reiko połączenie sił zPiątką oznaczało złe wieści. Wykorzystają każdy trop zdobyty przez nią lub przez jej ludzi inie zaproponują nic wzamian. Właśnie tak działali. Nawet mając przewagę na starcie, zespół Reiko będzie musiał uważać, by się nie dać wykolegować.


  – Rozumiem. Postaramy się działać szybko.


  – Zbrodnię popełniono wKanamachi. Miejscowy komisariat mieści się wKameari. Podaję adres.


  Reiko zanotowała szczegóły wnotesie ispojrzała na zegarek. Potrzebowała niecałej godziny, by dotrzeć na miejsce.


  – Będę tam przed trzecią.


  – Dobrze. Ja też zaraz tam jadę.


  Zamknęła klapkę komórki. Kunioku uśmiechał się do niej.


  – Wyglądasz jak kot, który właśnie złapał tłustą mysz.


  Naprawdę? Może brzmiało to dość makabrycznie, lecz nic nie sprawiało jej takiej radości jak wezwanie na miejsce zbrodni.


  – Nie, tylko… rozpoczynam śledztwo, więc nie będę musiała jechać do domu rodziców. Ostatnio zapanowała tam dość gęsta atmosfera.


  Nie mogła wyjawić mu całej prawdy iotwarcie przyznać, że jest wniebowzięta.


  2


  Wtorek, 12 sierpnia, godzina 14.37


  Reiko wysiadła zpociągu na stacji Kanamachi iwskoczyła do autobusu zmierzającego na północ. Sprawdziła lokalizację zbrodni: ciało odnaleziono wparku Mizumoto obok zbiornika przeciwpowodziowego.


  Gdy wysiadła zautobusu, odniosła wrażenie, że znalazła się wrozgrzanym piekarniku. Przystanęła na chwilę, czując, że robi jej się niedobrze. Nienawidziła lata. Budziło wspomnienia tamtej strasznej nocy, kiedy miała siedemnaście lat.


  Spokojnie. Nie jesteś już wliceum.


  Reiko odpędziła demony. Jej dawne wcielenie należało do przeszłości. Wtedy była słabsza. Zczasem wszystko stało się łatwiejsze. Lepiej radziła sobie zodganianiem złych wspomnień, zwłaszcza po awansie na stopień komisarza. Duma, jaką napawał ją ten fakt, pomagała panować nad sytuacją.


  Teraz bardziej przejmuję się cholernymi piegami, które wyskakują mi na nosie otej porze roku.


  Uniosła podbródek iprzysłoniła oczy, robiąc zchusteczki coś na kształt daszka. Na niewiele się to zdało, ale poczuła się lepiej. Chociaż dzielnica mieściła się wjednym zdwudziestu trzech okręgów administracyjnych wchodzących wskład Tokio, wtak dużej odległości od centrum było mniej wieżowców. Ato oznaczało mniej cienia iwięcej dokuczliwego skwaru.


  Przeszła przez główną ulicę. Pomiędzy poprzeczkami barierki dojrzała lustro wody. Przywiodło jej na myśl rzekę. To musiał być zbiornik, októrym wspominał Imaizumi. Okazał się zwyczajnym stawem rybnym wkształcie trójkąta zbrzegami wzmocnionymi betonem. Kołysało się przy nich mniej więcej dwadzieścia przycumowanych, obłażących zfarby łódek, prawdopodobnie używanych do łowienia ryb. Teraz wpobliżu nie było jednak żadnego wędkarza.


  Całkiem normalnie jak na popołudnie wśrodku tygodnia.


  Po drugiej stronie stawu zauważyła policyjne mundury. Ale gdzie się podziały radiowozy? Czyżby wszyscy zaparkowali gdzie indziej? Podeszła do miejsca zbrodni.


  POLICJA METROPOLITALNA. WSTĘP WZBRONIONY


  Drogę zagrodziła jej znajoma żółta taśma. Stojący na straży funkcjonariusz wmundurze obrzucił ją sceptycznym spojrzeniem, jak gdyby pytając: Po co się tutaj pcha jakaś cholerna baba?


  – Dzień dobry, pani komisarz. – Zza pleców funkcjonariusza zamachał do niej aspirant Yuda, jeden zjej podwładnych. – Szefowo, tutaj!


  – Kōhei? Szybki jesteś.


  Mundurowy zdał sobie teraz sprawę, że ma przed sobą panią komisarz zpolicji metropolitalnej. Protekcjonalne spojrzenie zniknęło. Nagle całą swoją postawą zaczął wyrażać szacunek. Zmiana była aż nadto widoczna.


  Nie spiesząc się, Reiko zanurkowała pod taśmą, którą dla niej przytrzymał.


  I to właśnie uwielbiam worganizacji ościśle określonej strukturze dowodzenia.


  W policji, tak samo jak warmii, obowiązuje sztywna hierarchia. Obejmuje kolejno dziewięć stopni: posterunkowego, sierżanta, komisarza, nadkomisarza, inspektora, starszego inspektora, nadinspektora, nadinspektora zarządzającego iinspektora generalnego. Komendant miejscowej policji jest równy szefowi wydziału Narodowej Agencji Policyjnej, natomiast dyrektor każdego głównego wydziału policji metropolitalnej przewyższa rangą szefa każdej mniejszej jednostki prefekturalnej. Dzięki takiemu systemowi od razu wiadomo, kto jest starszy stopniem, co umożliwia szybkie ustalenie łańcucha dowodzenia. Tym razem wutworzeniu grupy operacyjnej, funkcjonującej precyzyjnie jak wzegarku, miały uczestniczyć zarówno miejscowy komisariat wokręgu Kameari, jak ipolicja metropolitalna, obejmująca zasięgiem działania całe Tokio.


  Naszywka na piersi nad lewą kieszenią munduru wskazywała na to, że funkcjonariusz był od niej niższy rangą odwa stopnie. Nie liczyły się wiek, płeć, wygląd, doświadczenie ani charakter. Reiko górowała szarżą nad mężczyzną. Takie były fakty. Uwielbiała tę jednoznaczność.


  Po awansie na stopień komisarza wpolicji od razu przyjemniej się pracuje. Reiko kosztowało to dwa razy więcej wysiłku, lecz wyrzeczenia się opłaciły, kiedy prawie trzy lata temu otrzymała nominację. Kiedy trzeba, przypominała podwładnym, kto tu rządzi, zresztą itak nie miała żadnych wyrzutów sumienia. Zasłużyła sobie na ten stopień, niczego nie zawdzięczała znajomościom, więc nie musiała się powstrzymywać.


  Yuda wskazał jej drogę do miejsca zbrodni. Domyśliła się, że stojący wokół ubrani po cywilnemu funkcjonariusze należeli do pionu kryminalnego okręgu Kameari. Nie znała żadnego znich. Niektórzy przyglądali się jej, lecz postanowiła nie zwracać na nich uwagi. Prezentacja mogła zaczekać.


  – Gdzie są wszyscy? – zapytała Yudę, nie odwracając głowy.


  „Wszyscy” oznaczało jej zespół stanowiący część Dziesiątki. Pod komendą Reiko pracowało czterech mężczyzn: sierżant Tamotsu Ishikura (47 lat), sierżant Kazuo Kikuta (32 lata), aspirant Shinji Ōtsuka (27 lat) oraz nie mniej ważny aspirant Kōhei Yuda (26 lat).


  – Ishikura iKikuta objeżdżają okolicę zgrupą patrolową. AŌtsuka jest tam. – Yuda wskazał ręką.


  Drugi aspirant stał niecałe dwadzieścia metrów od nich nad brzegiem stawu. Przejście blokował niebieski namiot rozbity między barierkami po lewej asłupem energetycznym po prawej.


  A więc to tu znaleziono zwłoki.


  Na tym etapie śledztwa ekipa techników zpolicji metropolitalnej zapewne wciąż znajdowała się wprowizorycznym namiocie. Aspirant Ōtsuka zauważył przybycie Reiko inatychmiast przybiegł do niej ścieżką oznaczoną żółtą taśmą.


  – Dzień dobry, szefowo – wysapał, skinąwszy głową.


  – Jak im idzie?


  – Lada chwila skończą.


  – Czyi to ludzie?


  – Kominego.


  Komisarz Komine zbiura ekspertyz kryminalistycznych działał Reiko na nerwy, ale miał doświadczenie ibył dobry wswoim fachu.


  – Wjakim stanie są zwłoki?


  – No cóż… – Ōtsuka spojrzał na Yudę, następnie zwrócił się znów do Reiko. – Będzie szybciej, jeżeli sama pani zobaczy.


  – Wtakim razie chodźmy.


  Reiko podążyła ścieżką oznaczoną żółtą taśmą. Za nią ruszyli członkowie jej zespołu. Po obu stronach technicy kryminalistyki zmiejscowego komisariatu ipolicji metropolitalnej poruszali się na czworakach wposzukiwaniu najdrobniejszych śladów. Wszyscy detektywi zpolicji metropolitalnej przywitali ją skinieniem głowy, natomiast miejscowi policjanci obrzucili ją obojętnymi inieufnymi spojrzeniami.


  Zatrzymali się przed niebieskim namiotem.


  – Panie komisarzu, ztej strony Reiko Himekawa zwydziału zabójstw. Możemy wejść?


  Chwila ciszy.


  – Jeżeli musicie. – Zwewnątrz dobiegł niski, ospały głos.


  Reiko rozsunęła poły namiotu izajrzała do środka.


  Odniosła wrażenie, że nie ma tam niczego poza ekipą techników. Nie zauważyła ciała. Dopiero po chwili spostrzegła owinięty niebieską plastikową folią przedmiot orozmiarach przeciętnego dorosłego człowieka.


  Weszła do namiotu, patrząc wtę stronę.


  – To nasza ofiara?


  – Owszem.


  – Dlaczego jest zawinięta wfolię?


  – Skąd mam wiedzieć? To robota sprawcy.


  – Słucham?


  – Tylko zabójca wie, dlaczego zadał sobie tyle trudu itak starannie opakował zwłoki.


  – Czy znajdowały się wtym stanie, kiedy je tu porzucono?


  – Niezupełnie. Były mocno związane plastikowym sznurem wokół szyi, łokci, pasa iw okolicy kolan. Poza tym owszem, były wtakim stanie.


  Młody technik uniósł do góry biały plastikowy sznur, októrym wspomniał Komine. Policjanci przecięli go izwinęli wkłębek.


  Reiko podeszła bliżej.


  – Mogę zobaczyć?


  – Proszę bardzo.


  Komine zponurą miną odwinął folię, odsłaniając zwłoki. Uwagę Reiko przykuły kolory – mnóstwo białych, czerwonych, brązowych, czarnych ipurpurowych plam na sinoniebieskim tle.


  Mimowolnie się skrzywiła.


  – Robi wrażenie – przyznała.


  – Taa. Iniech pani powącha. Nieźle zalatuje.


  Reiko dokładniej przyjrzała się ciału. Było zupełnie nagie iz całą pewnością należało do mężczyzny. Trzydziestokilkulatek, około 170 centymetrów wzrostu, średniej budowy ciała. Mnóstwo drobnych ran szarpanych twarzy itułowia. Krew zaschła, pokrywając całe ciało czerwonawo-czarną skorupą. Widoczne były ślady licznych stłuczeń iotarć, aw kilku ranach ciętych dało się dostrzec resztki czegoś połyskującego. Jednak żadne ztych obrażeń nie wyglądało na śmiertelne. Zgon najprawdopodobniej spowodowała rana gardła – sprawca przeciął ostrym narzędziem lewą tętnicę szyjną ofiary.


  Największe zdziwienie Reiko wzbudziło jednak długie, szerokie cięcie biegnące od splotu słonecznego do biodra. Prawdopodobnie wykonano je po śmierci, bo wodróżnieniu od rany na szyi jego brzegi nie uległy pofałdowaniu. Dolne partie ciała sprawiały natomiast wrażenie prawie nietkniętych. Był środek lata, więc zwłoki znajdowały się wstanie zaawansowanego rozkładu.


  Komine odchrząknął.


  – Zginął kilka dni temu.


  – Aprzyczyna zgonu… Utrata krwi?


  – Najprawdopodobniej. To jest śmiertelna rana – powiedział Komine, wskazując na gardło. Następnie zwrócił uwagę Reiko na brzuch denata.


  – Atę tutaj zadano pośmiertnie… Ale pani zapewne już to zauważyła, biorąc pod uwagę pani obsesję na punkcie zwłok.


  Ja mam obsesję na punkcie zwłok? Ja?


  Reiko opanowała irytację ikontynuowała zadawanie pytań.


  – Ata błyszcząca substancja?


  – Odłamki szkła. Będę musiał przyjrzeć się im wlaboratorium, ale na moje oko to zwykła szyba okienna. Trudno ją będzie namierzyć. Folia iplastikowy sznurek chyba też nam się na niewiele przydadzą.


  Niebieską folię tego rodzaju można było znaleźć na wszystkich budowach, więc każdy mógł ją zdobyć. Bezdomni często osłaniali takimi płachtami swoje schronienia. Tę trzeba będzie oddać do analizy. Będą mieli szczęście, jeśli okaże się, że to produkt drobnego wytwórcy, ale jeśli to wyrób większej firmy, trudno będzie dojść, kto go kupił. Zdaniem Reiko użycie folii isznurka wskazywało na skrupulatność zabójcy.


  Reiko wpatrywała się wtwarz ofiary. Przysunęła się tak blisko, że niemal dotykała martwego ciała.


  – Oho, zaczyna się – rzucił Komine.


  Reiko zawsze wten sposób komunikowała się zofiarami morderstw. Nie mogła tego pominąć. Zawsze powtarzała ten sam rytuał.


  Możesz mi powiedzieć. Co widziałeś tuż przed śmiercią? Powiedz mi.


  Twarz mężczyzny była pozbawiona wyrazu, mimo że stężenie pośmiertne już ustąpiło. Jego zamglone, na wpół przymknięte oczy wpatrywały się wjeden stały punkt wprzestrzeni. Zdoświadczenia wiedziała, że zwłoki czasami wyrażały takie emocje jak strach lub niechęć. Aten mężczyzna? Żałował czegoś? Był smutny? Przestraszony? Zły?


  W ogóle niczego nie czułeś?


  Leżące przed nią zwłoki milczały. Ciekawe, czego dowiedziałby się od nich Kunioku. Mężczyznę zamordowano – to nie ulegało wątpliwości – askoro tak, jego ciało zostanie odesłane do zbadania do laboratorium medycyny sądowej, anie do pracowni koronera. Nie mogła nic na to poradzić. Była przekonana, że denat ujawniłby znacznie więcej szczegółów doktorowi Kunioku.


  Rutynowe działania stanowią pierwszy etap każdego śledztwa iczęsto okazują się najważniejsze. Polegają na rozpytywaniu okolicznych mieszkańców, na odwiedzaniu wszystkich domów wpobliżu miejsca zbrodni.


  Sierżant Kikuta przywołał wszystkich detektywów rozproszonych wokół miejsca znalezienia zwłok.


  – Wdwuszeregu zbiórka!


  W zespole Reiko to Kikuta przekazywał rozkazy. Wkrótce po awansie pani komisarz przeżyła upokorzenie, kiedy spróbowała wykrzyczeć polecenie, ale głos się jej załamał iwszyscy usłyszeli tylko przenikliwy pisk. Od tamtej pory to Kikuta wydawał polecenia wjej imieniu. Był od niej odrobinę starszy, uczciwy izawsze chętny do pomocy. Pełnił funkcję jej zastępcy, był jej najbardziej zaufanym podwładnym, aponadto górował nad pozostałymi wzrostem.


  – Wydział zabójstw izałogi radiowozów wpierwszym rzędzie. Pozostali za nimi. Ale zżyciem, panowie!


  Reiko czekała wmilczeniu, aż policjanci wykonają polecenie. Następny etap polegał na przydzieleniu każdej parze, złożonej zfunkcjonariusza wydziału zabójstw ipracownika miejscowego komisariatu, obszaru do zbierania informacji. Reiko przeliczyła obecnych: czterech śledczych zwydziału zabójstw, sześciu zradiowozów, az miejscowego komisariatu…


  – Jedenastu zKameari – Reiko zameldowała nadkomisarzowi Imaizumiemu, który właśnie dotarł na miejsce.


  – Wporządku. Wtakim razie dołącz do grupy.


  – Tak jest.


  Reiko podeszła do jednego zmiejscowych funkcjonariuszy, któremu jeszcze nie przydzielono partnera. Ledwo powstrzymała okrzyk zdumienia, kiedy go poznała.


  Stojący obok niej Kikuta obejrzał się.


  – Aniech mnie diabli! Ty tutaj? – krzyknęła Reiko.


  Policjant uśmiechnął się znacząco, wymamrotał coś nieskładnie, apotem przesunął językiem między zębami.


  – Noo… hmm… na to wygląda.


  Był to starszy aspirant Hiromitsu Ioka. Przed rokiem prowadzili razem śledztwo wsprawie zabójstwa wokręgu Setagaya. Ioka wyglądał osobliwie: miał wyłupiaste oczy, sterczące siekacze iodstające uszy. Był orok lub dwa starszy od Reiko. Oficjalnie nie przysługiwała mu nawet szarża starszego posterunkowego, czyli wpolicyjnej hierarchii znajdował się na tym samym poziomie co zwykły funkcjonariusz patrolujący ulice.


  – Już nie pracujesz wSetagaya?


  Ioka podrapał się po głowie.


  – Nie. Wkwietniu przenieśli mnie do Ōji, apotem, wzeszłym miesiącu, przydzielili tutaj.


  – Tyle przenosin wtak krótkim czasie?


  – Wszyscy chcą wykorzystać mój szósty zmysł detektywa.


  – Wątpię. Raczej wkurzasz wszystkich dookoła, więc cię wyrzucają.


  – Dość tego – zawołał do niej zniecierpliwiony nadkomisarz Imaizumi, przybierając groźną pozę.


  – Przepraszam, panie nadkomisarzu.


  Reiko opanowała się izajęła miejsce wszeregu. Ioka zachichotał ipuścił do niej oko.


  Zupełnie się nie zmienił, pomyślała Reiko. Mimo niższego stopnia mężczyzna nie tylko pozwalał sobie na niestosowne uwagi, lecz także próbował znią flirtować. Nie był złym człowiekiem – po prostu nie nadawał się do policji.


  – Himekawa, bierzecie pierwszy sektor. Domy od jeden do osiem wczterdziestym kwartale.


  – Tak jest.


  – Tak jeeest – przytaknął Ioka, przeciągając ostatnie słowo.


  Co za beznadziejny facet! Ciągle się wygłupiał, co doprowadzało ją do szału. Wzeszłym roku Kikuta kilkakrotnie omało go nie pobił. Reiko zaczęła się poważnie obawiać oprzebieg dochodzenia.


  Jedenaście par funkcjonariuszy rozeszło się do przydzielonych sektorów. Na odchodnym Kikuta rzucił Ioce gniewne spojrzenie.


  – To co, ruszamy, pani Reiko? – rzucił Ioka.


  – Dla ciebie pani komisarz Himekawa.


  – No co też pani! Przecież nie będziemy udawać, że się nie znamy.


  – Uważaj na słowa. Nie chcę, żeby ludzie zaczęli sobie wyobrażać niestworzone rzeczy.


  – Powiało chłodem.


  – Może po prostu zostaniesz tutaj iwybierzesz się na ryby?


  Ioka, jakby biorąc sarkazm Reiko za dobrą monetę, zrobił wtył zwrot iudał, że zarzuca wędkę do stawu.


  Był takim głupkiem, że trudno było się nie uśmiechnąć.


  Sektor najbliżej miejsca zbrodni jest dla śledczego prowadzącego czynności wterenie najbardziej obiecujący. Oznacza więcej informacji iwiększe prawdopodobieństwo znalezienia śladów. Dzięki swojemu stopniowi Reiko dostała najlepszy obszar.


  Niektóre wydziały policji, podobnie jak jest zfunkcjonariuszami, przewyższają rangą inne. Wydział zabójstw, zgodnie znazwą, specjalizuje się wzabójstwach, zatem to jego ekipa grała wśledztwie pierwsze skrzypce. Patrole zajmowały niższe miejsce whierarchii. Odległość przydzielonego parom policjantów sektora od miejsca zbrodni zależała od wydziału ipiastowanego wnim stanowiska. Ioka, zwykły policjant zkomisariatu na peryferiach, miał więc szczęście, że trafił do pary zReiko, panią komisarz zwydziału zabójstw.


  – Nie mogę uwierzyć, że los nas znowu ze sobą zetknął, szefowo.


  Ioka pozwalał sobie na poufałość. Na niestosowną poufałość. Dochodzenie ledwo się rozpoczęło, lecz Reiko poczuła się wykończona na samą myśl otym, co przyjdzie jej znosić.


  – Najpierw porozmawiamy zosobą, która znalazła ciało – westchnęła Reiko, potrząsając głową iodwracając się od Ioki.


  Przecisnęła się na ulicę obok ściany namiotu rozstawionego na miejscu zbrodni. Po tej stronie wytyczono drugą ścieżkę oznaczoną żółtymi taśmami. Technicy pracowali tu wpocie czoła. Za nimi dostrzegła wszystkie zaparkowane wozy policyjne. Po drugiej stronie ulicy znajdował się chodnik iwąski ciek wodny. Reiko zastanawiała się, czy uchodzi do zbiornika przeciwpowodziowego wparku.


  Ciało znalazła gospodyni domowa. Zjej domu było doskonale widać miejsce przestępstwa. Reiko nacisnęła przycisk domofonu przy furtce ztabliczką znazwiskiem Hirata. Zza drzwi wychyliła głowę niska, pulchna kobieta wśrednim wieku.


  – Dzień dobry. Jestem zpolicji metropolitalnej.


  Reiko machnęła odznaką. Kobieta zmarszczyła brwi inajeżyła się zdezaprobatą.


  – Wiem, po co pani przyszła. Ale powiedziałam już wszystko, co wiem, policjantowi zkomisariatu.


  Ton kobiety nie pozostawiał wątpliwości, że nie ma najmniejszej ochoty po raz drugi poddawać się przesłuchaniu. Reiko dostrzegła wjej oczach wyraźną niechęć. Sprawiała wrażenie, jakby mierzyła Reiko wzrokiem, myśląc: „Młoda, nadęta, wysoka, ana dodatek kobieta!”.


  Zachowanie obojętnego wyrazu twarzy kosztowało Reiko wiele wysiłku.


  – Tak, proszę pani, zdaję sobie ztego sprawę. Wiem, że to męczące, ale chcielibyśmy, żeby powtórzyła nam pani ze szczegółami, jak znalazła pani ciało. Mamy też kilka dodatkowych pytań.


  Kobieta westchnęła. Wyglądała na niezadowoloną, lecz otworzyła furtkę iwpuściła policjantów do środka.


  – Dziękujemy.


  W niewielkim, zacienionym ogrodzie panował przyjemny chłód. Reiko zastanawiała się, czy ostatnio go podlewano. Zzewnątrz dom nie wyglądał na nowy, lecz wśrodku panowały czystość iporządek.


  – Proszę tędy.


  Gdy kobieta wprowadziła ich do klimatyzowanego salonu, Ioka uniósł rękę.


  – Wiem, że to nie bardzo wypada, ale czy mógłbym panią poprosić oszklaneczkę czegoś zimnego? Bardzo chce mi się pić.


  Reiko wymierzyła mu kuksańca.


  Natychmiast przestań!


  – Oczywiście. Proszę usiąść. – Pani Hirata wskazała sofę, anastępnie zniknęła wkuchni.


  – Co ty, do diabła, wyprawiasz? – syknęła Reiko, szturchając Iokę łokciem.


  – Chce mi się pić.


  Już samo ich przyjście rozzłościło kobietę. Co on, ulicha, sobie wyobrażał, prosząc ocoś do picia, gdy tylko weszli do środka? Wkurzanie świadka nie leżało wich interesie.


  Kobieta wróciła. Teraz zupełnie niespodziewanie rozpływała się wuśmiechach. Na tacy przyniosła dzbanek iszklanki, anastępnie podała je obojgu.


  – Pewnie wolelibyście dobre zimne piwo, ale widzę, że jesteście na służbie, więc…


  – Dziękujemy. To, co pani przyniosła, na pewno będzie świetne.


  Ioka jednym haustem opróżnił szklankę jęczmiennej herbaty. Pani Hirata skwapliwie napełniła opróżnione naczynie. Dlaczego nagle zaczęła sprawiać wrażenie bardzo zadowolonej?


  Zrobiło się gorzej, kiedy kobieta postanowiła trochę poplotkować.


  – Na zewnątrz jest pewnie bardzo gorąco.


  – Gorąco to mało powiedziane – odparł Ioka. – Normalnie nie idzie wytrzymać.


  – Wupale zpewnością trudniej wam się pracuje.


  – Ma pani rację. Dlaczego przestępcy nie zrobią sobie przerwy, aż będzie trochę chłodniej, co?


  – To raczej mało prawdopodobne.


  – Tak pani uważa? – Roześmiał się na całe gardło.


  Czy on kompletnie skretyniał?


  Reiko odchrząknęła iwtrąciła się.


  – Przepraszam za ponaglenie, ale chcielibyśmy się dowiedzieć, kto oprócz pani mieszka wtym domu.


  Kiedy Reiko otworzyła usta, na twarzy pani Hiraty znów odmalowała się irytacja.


  – Oczywiście – odezwała się po chwili milczenia. – Mieszkam tu zmężem, który pracuje wbiurze. Iz synem. Studiuje na uniwersytecie. Jest jeszcze mój teść. Wtej chwili jest wdziennym ośrodku dla seniorów. No ija.


  – Czy pani syn jest…?


  – Teraz nie ma go wdomu.


  – Nie oto pytam. Chodzi mi oto, czy jest sam?


  Pani Hirata wyglądała na kompletnie zaskoczoną.


  – Oczywiście. Jest studentem. Trochę za wcześnie na żeniaczkę.


  Reiko zorientowała się, że źle sformułowała pytanie.


  – Nie oto mi chodziło. Czy to pani jedyne dziecko?
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